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      Dougowi Tillyerowi (znanemu jako Hellfire),

      facetowi, który uwielbiał książki, pomysły iludzi;

      fanowi, który stanowił ozdobę wielu konwentów ipaneli, mając zawsze mnóstwo uwag;

      człowiekowi, który odszedł zbyt wcześnie, pozostawiając żonę inas wszystkich wnieutulonym żalu.


      Ijak zwykle dla S.
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      R.1


      [image: ]Ciężki krążownik „Krenelaż” drżał raz po raz, gdy piekielne lance wystrzeliwane przez okręty wojenne Światów Syndykatu wdzierały się do jego wnętrza. Kolejna salwa kartaczy dotarła właśnie do bakburty. Komandor John Geary musiał przytrzymać się obudowy komputera, by nie upaść. Masywne kule ze stali unicestwiły wokamgnieniu sporą część poszycia. Geary otarł wierzchem dłoni pot spływający na czoło, próbując przebić wzrokiem gęste kłęby dymu, którego przeciążone ipadające jeden po drugim systemy podtrzymywania życia nie nadążały już usuwać zwnętrza okrętu. Jego pierwsze prawdziwe starcie wprzestrzeni mogło stać się ostatnim. Nie miał już kontroli nad „Krenelażem”. Krążownik Sojuszu sunął bezwolnie wprzestrzeni, wkompletnej ciszy, nie odpowiadając na kolejne celne salwy piekielnych lanc wroga.


      Geary nic już nie mógł na to poradzić. Musiał uciekać.


      Klął jak szewc, otwierając panel autodestrukcji, by wprowadzić kod autoryzujący. Kolejna salwa piekielnych lanc wbiła się wśródokręcie „Krenelaża” – całe połacie kontrolek na mostku zgasły bądź zmieniły kolor na czerwony. Geary zakładał hełm skafandra ratunkowego, wiedząc, że do eksplozji przesterowanego rdzenia pozostało zaledwie dziesięć minut. Zatrzymał się jednak na moment, zanim opuścił mostek. Nakazał ewakuację całej załogi już wcześniej, gdy zrozumiał, że wpojedynkę może obsłużyć kilka dostępnych jeszcze systemów uzbrojenia, nie wspominając orozpoczęciu sekwencji samozniszczenia. Kupił swoim ludziom wystarczającą ilość czasu, by zdołali bezpiecznie dotrzeć do kapsuł.


      Ale „Krenelaż” był jego okrętem, więc bolała świadomość, że trzeba go opuścić, bo za moment przestanie istnieć.


      Kolejny wstrząs sprawił, że krążownik Sojuszu zakołysał się mocno na boki. Kartacze Syndykatu coraz liczniej trafiały wcel. Ściany korytarza zaczęły wirować, przyprawiając Geary’ego omdłości, grodzie nagle mknęły ku niemu, potem równie szybko się oddalały. Wniektóre uderzał mocno, boleśnie. Gdy dotarł do stanowisk odpalania kapsuł ratunkowych, nerwy mu puściły. Biegł wzdłuż rzędu włazów, zastając jedynie puste wyrzutnie albo zaklinowane wnich szczątki zniszczonych szalup.


      Wkońcu znalazł jedną lekko tylko uszkodzoną. Żółta kontrolka zwiastowała problemy, lecz Geary nie miał wielkiego wyboru. Wskoczył do środka, zablokował właz, przypiął się do fotela, uderzył dłonią wprzycisk uwalniający inagle poczuł, jak przyspieszenie wbija go wmiękką materię obicia. Kapsuła wystrzeliła wprzestrzeń zwnętrza martwego krążownika.


      Silnik umilkł po chwili, owiele wcześniej, niż powinien. Systemy komunikacji nie działały. Dysze manewrowe także. Systemy podtrzymywania życia uruchamiały się zwielkim trudem. Fotel Geary’ego rozłożył się jednak płynnie, rozpoczynając przygotowanie do procedury hibernacyjnej. Pasażer szalupy miał zapaść wsen ispać aż do chwili, gdy służby ratunkowe podejmą jego kapsułę. Zanim Geary do reszty stracił świadomość, dostrzegł kątem oka migającą kontrolkę alarmową ipomyślał, że ktoś kiedyś musi go odnaleźć. Flota Sojuszu odpowie na niczym niesprowokowany atak Syndykatu, odzyska kontrolę nad przestrzenią otaczającą Grendela irozpocznie poszukiwania ocalałych członków załogi zniszczonego krążownika. Jego także powinni odnaleźć bez problemów.


      Gdy otworzył oczy, dostrzegł rozmazane kształty przedmiotów isylwetki ludzi. Czuł dojmujące zimno, jakby całe ciało wypełniał lity lód. Nawet jego myśli krążyły wolniej ioporniej niż zwykle. Słyszał odgłosy rozmowy. Próbował wychwycić znajome słowa, wczasie gdy obraz powoli się wyostrzał. Rozmazane sylwetki zamieniały się wkobiety imężczyzn wmundurach.


      –To na pewno on? Potwierdziliście to wstu procentach? – zapytał wielkolud obasowym, tubalnym głosie.


      –Jego DNA pasuje idealnie do danych zarchiwum floty – odpowiedział mu ktoś inny. – To jest kapitan Geary. Niestety, jego organizm ucierpiał bardzo mocno podczas snu hibernacyjnego. To cud, że nadaje się do czegokolwiek. Cud, że udało mu się przetrwać.


      –Pewnie, że to cud! – zagrzmiał bas wielkoluda.


      Czyjaś twarz pojawiła się nad Gearym, który chcąc odzyskać ostrość widzenia, musiał zmrużyć oczy. Uniform tego człowieka miał identyczny kolor jak munduru floty Sojuszu, ale różnił się od niego kilkoma detalami. Uśmiechający się szeroko mężczyzna miał na ramionach dystynkcje admiralskie, nie przypominał jednak nikogo zdowództwa.


      –Kapitanie Geary?


      –Ko...man...do...rze... Geary – zdołał wkońcu wyartykułować odpowiedź.


      –Kapitanie Geary! – Admirał nie zamierzał ustąpić. – Został pan awansowany.


      Awansowany? Dlaczego? Jak długo spałem? Gdzie ja jestem?


      –Co to... za okręt? – wyszeptał Geary, rozglądając się wokół.


      Sądząc po rozmiarach szpitala pokładowego, jednostka ta była znacznie większa od jego krążownika. Admirał się uśmiechnął.


      –Znajduje się pan na pokładzie „Nieulękłego”. Okrętu flagowego floty Sojuszu!


      Nic tu się nie zgadzało. Flota Sojuszu nie posiadała okrętu liniowego onazwie „Nieulękły”.


      –Załoga... Co zmoją załogą? – zapytał zwielkim trudem.


      Admirał natychmiast spoważniał, cofnął się, ustępując miejsca kobiecie wkapitańskim mundurze. Geary nie przyglądał się dokładnie jej twarzy, zaniepokoiło go widoczne na niej uwielbienie. Jeszcze większe zdziwienie poczuł na widok wielu baretek zdobiących lewą pierś kobiety. Miała ich tam dziesiątki. Cóż za niedorzeczność. Anajgorsze było to, że nad rzędami pomniejszych odznaczeń widniała wstęga Krzyża Floty Sojuszu. Geary nie potrafił sobie przypomnieć, kiedy po raz ostatni przyznano ten order.


      –Nazywam się kapitan Desjani – oświadczyła kobieta. – Pełnię obowiązki dowódcy „Nieulękłego”. Zżalem muszę pana poinformować, że ostatni żyjący członek załogi pańskiego ciężkiego krążownika zmarł czterdzieści pięć lat temu.


      Geary wybałuszył oczy. Czterdzieści pięć lat?


      –Jak... długo...


      –Okres pańskiej hibernacji to dziewięćdziesiąt dziewięć lat, jedenaście miesięcy idwadzieścia trzy dni. Zdołał pan przetrwać tak długo tylko dlatego, że był pan jedynym pasażerem kapsuły. – Wykonała religijny gest, rozpoznał go bez trudu. – Złaski przodków idzięki żywemu światłu gwiazd przeżył pan ipowrócił między nas.


      Sto lat? Fala paniki przetoczyła się przez pracujący wciąż na zwolnionych obrotach umysł Geary’ego, gdy usiłował przyswoić tę myśl. Chyba dlatego umknął jego uwadze fakt, że kapitan Desjani traktuje jego odnalezienie wkategoriach duchowych, anawet religijnych.


      Ale naprawdę złą wiadomość dostarczył mu chwilę później ktoś inny. Admirał pochylił się nad nim raz jeszcze ioświadczył zszerokim uśmiechem na twarzy:


      –Tak, Black Jack, wróciłeś między żywych!


      Geary nie znosił tego przydomku, czemu dał wyraz, krzywiąc się na samo jego wspomnienie. Admirał jednak zdawał się tego nie dostrzegać iprzemawiał dalej, nie mrugnąwszy nawet okiem.


      –„Black Jack” Geary powstały zmartwych, tak jak przepowiedziano wlegendzie, żeby pomóc Sojuszowi odnieść największe zwycięstwo izakończyć raz na zawsze wojnę zSyndykami.


      Powstały zmartwych? Jak przepowiedziano wlegendzie? Wojna trwa nadal, mimo iż minęło całe stulecie?


      Wszyscy, których znał, od dawna nie żyją.


      Kim są ci ludzie iza kogo go mają?


      [image: ]


      John przebudził się nagle wswojej kajucie na pokładzie „Nieulękłego”. Przed oczyma miał sufit, oddychał ciężko ipocił się obficie, mimo iż wciąż czuł wgłębi ciała obecność zimna, które otaczało go przez tak wiele dziesięcioleci. Sporo czasu minęło od ostatniego koszmaru, wktórym uciekał zpokładu „Krenelaża” tuż przed jego zniszczeniem tylko po to, by obudzić się na „Nieulękłym” niemal sto lat później. Usiadł, masując czoło prawą dłonią, starając się jednocześnie uspokoić oddech. Wpółmroku dostrzegał sprzęty wypełniające jego kajutę.


      Admirał otubalnym głosie został zabity wsystemie centralnym Syndykatu wchwilę po tym, jak odkrył, że jego misterny plan zakończenia tej wojny jest niczym innym jak pułapką zastawioną przez wroga na flotę Sojuszu. Razem znim poległo wielu marynarzy. Syndycy zniszczyli też wiele okrętów. Ocalali zpogromu zwrócili się do legendarnego Black Jacka, błagając opomoc – mimo iż Geary robił, co mógł, aby uznali, że nie ma nic wspólnego zherosem, którego wielbili – izmusili go do objęcia stanowiska komodora tej floty. Było nie było, został mianowany do stopnia kapitana niemal sto lat przed najstarszym ze służących aktualnie oficerów. Wielu znich wątpiło jednak, czy podoła temu zadaniu, nie wierzyło też, że jest owym bohaterem zlegend, ale mimo iż Geary wgłębi duszy podzielał obie te opinie, musiał spróbować.


      Ina razie dokonywał rzeczy niemożliwych. Poprowadził flotę Sojuszu przez przestrzeń Syndykatu, ku granicom Sojuszu, wykorzystując do nieustannej walki zwrogiem pełnię wiedzy nabytej przed stuleciem. Tej wiedzy, którą dzisiejsi oficerowie zatracili po wielu dziesięcioleciach rzeźni, bo innym mianem nie dało się określić wojny rozpoczętej zniszczeniem „Krenelaża”.


      Geary przeniósł wzrok na unoszący się nad stołem hologram upstrzonego gwiazdami wycinka przestrzeni. Zostawił go tam przed położeniem się do łóżka. Wsamym środku sześcianu wirowała gwiazda onazwie Dilawa. Znajdowała się wprzestrzeni kontrolowanej przez Syndyków, lecz od granic Sojuszu dzieliły ją już tylko trzy skoki. Tak niewiele brakowało, by ocalił tych, którzy wierzyli, że jest zdolny tego dokonać. Tyle tylko, że flota była wciąż na terytorium wroga. Izpewnością będzie musiała przebić się przez kolejne flotylle Syndyków czekające za punktami wyjścia ztuneli nadprzestrzennych. Na tę myśl przypomniał sobie los „Krenelaża”.


      Geary westchnął głośno, potem sięgnął do szuflady nocnego stolika po rację żywnościową. Przyjrzał się jej zpowątpiewaniem. Jak większość jedzenia dostępnego na pokładach jego okrętów, racje te pochodziły ze splądrowanych składów Syndykatu. Zdobyli je wjednym zpodrzędnych systemów gwiezdnych wroga, porzuconych przez mieszkańców dawno temu, po pojawieniu się hipernetu. Nawet Syndycy uznali, że szkoda sił na wywożenie tego syfu. Data przydatności do spożycia tych batonów minęła lata temu, ale wszystkie racje, jakie udało im się zabrać ztamtego systemu, spoczywały wpozbawionych atmosfery magazynach, głęboko zamrożone, więc ztechnicznego punktu widzenia powinny zachować pełną świeżość.


      Na opakowaniu batonu widniał propagandowy rysunek. Oddział heroicznie wyglądających żołnierzy Syndykatu maszerował zlewej strony na prawą. Geary rozdarł folię, nie patrząc nawet na spis składników, potem ugryzł kęs iszybko go przełknął. Starał się przy tym nie myśleć oprzykrym smaku, choć nie do końca mu się to udało. Marynarze Sojuszu bardzo często narzekali na złą jakość serwowanego im jedzenia, ale te syndyckie racje miały jedną niezaprzeczalną zaletę (oprócz dostarczania niezbędnych do życia składników) – wporównaniu znimi każde żarcie wydawało się przepyszne.


      Zupełnie jak wtym starym kawale: nie smak był najgorszy wtych racjach, tylko to, że mieli ich tak mało. Geary czuł się po zjedzeniu batona tak, jakby miał cegłę wżołądku, jednakże nie ten dyskomfort powstrzymywał go od sięgnięcia po następną rację. Pozbawiona dostaw flota, krążąca na domiar złego po terytorium wroga, musiała oszczędzać wszystko, wtym także żywność. Aon nie mógł jeść lepiej niż jego podwładni. Chociaż zważywszy na jakość syndyckich żelaznych racji, słowo „lepiej” wydawało się wtym przypadku eufemizmem.


      Od strony komunikatora dobiegło ciche brzęczenie. John natychmiast nacisnął klawisz odbioru.


      –Kapitanie Geary, zpunktu skoku na Cavalosa wyszły okręty przeciwnika.


      Nacisnął sąsiedni klawisz ihologram sektora zniknął znad stołu. Zastąpił go niemal natychmiast rzut systemu Dilawa iznajdujących się wjego obrębie jednostek. Na Cavalosie nie pozostało zbyt wiele okrętów wojennych Syndykatu, gdy flota Sojuszu dokonywała skoku. Jeśli nie liczyć ogromnych, wciąż rozszerzających się wrakowisk orbitujących wokół centralnej gwiazdy.


      Ale wpościgu za Gearym brało udział znacznie więcej jednostek wroga, aokręty Sojuszu coraz mocniej odczuwały trudy nieustannej ucieczki przez terytoria Syndykatu. Nie wszystkie wraki pozostawione na Cavalosie należały do przeciwnika. Geary stracił tam liniowiec „Dokładny” ipancernik kieszonkowy „Dzielny”. Los tych dwóch gigantów podzieliło też dziewięć krążowników iniszczycieli. Niektóre zostały zniszczone podczas bitwy, inne wysadzono na rozkaz komodora, ponieważ nie mogłyby dotrzymać kroku uciekającej flocie.


      Jemu także ciążyła ta sytuacja. Straty poniesione przez flotę Sojuszu wciąż zaprzątały mu myśli. Właśnie im zawdzięczał nawrót traumatycznych snów z„Krenelażem” wroli głównej.


      Zdużym trudem skupił się na aktualnych wydarzeniach.


      –To tylko jedna ŁZa idwie korwety za dychę – zauważył.


      –Zgadza się – odparła kapitan Desjani, jej wizerunek pojawił się obok mapy systemu. Przebywała jak zwykle na mostku, doglądając swojego okrętu. – Szkoda, że dzielą je od nas niemal trzy godziny świetlne. Obsady wyrzutni piekielnych lanc zwielką ochotą poćwiczyłyby strzelanie do ruchomych celów.


      –Nie sądzę, żeby pani załoga potrzebowała więcej ćwiczeń wstrzelaniu – stwierdził Geary. Ta uwaga sprawiła, że na twarzy Desjani natychmiast pojawił się dumny uśmiech. Zgodnie zjej słowami, flotę Sojuszu od punktu skoku dzielił dystans trzech godzin świetlnych, na tyle okręty Geary’ego zagłębiły się już wten system. Oznaczało to też, że widzą jednostki wroga ztrzygodzinnym opóźnieniem. – Nikt nie przyleciał za nimi. Ato znaczy, że mamy do czynienia ze zwiadowcami.


      –Ma pan rację. Jedna ztych korwet powinna teraz wyhamować ipozostać wpobliżu punktu skoku. Druga itowarzysząca jej ŁZa polecą na pełnym ciągu wstronę tuneli nadprzestrzennych prowadzących na Kalixę iHeradao... – zamilkła na moment. – Pierwszy raz widzę, żeby tak przestarzałe jednostki jak te korwety wybrały się poza macierzysty system. To taki złom, że bałabym się wnim wchodzić wnadprzestrzeń.


      Tak, przestarzałe, zgadza się, trafiły do służby ze sto lat temu. Wtedy też ukuto dla nich tę nazwę: „korwety za dychę”. Flota Sojuszu uważała, że są robione za tanie pieniądze, by nikt nie żałował ich straty wewentualnej walce. Ale to było dawno temu, zanim wybuchła wojna. Moment później Geary ujrzał oczami wyobraźni rój korwet za dychę zasypujących ogniem jego krążownik.


      –Sir? – odezwała się Desjani.


      Geary otrząsnął się zdumiony tym, jakie figle potrafi mu płatać własny umysł.


      –Przepraszam.


      Tylko on mógł dostrzec zaniepokojenie wspojrzeniu, jakim obdarzyła go Desjani, wjej głosie bowiem, gdy podjęła temat, nie dało się wychwycić niczego prócz zwyczajowej rutyny.


      –Pierwsza zkorwet może wkażdej chwili zawrócić iwykonać skok na Cavalosa, żeby powiadomić Syndyków otym, że wciąż tutaj jesteśmy. – Wtym momencie wyraz jej twarzy zmienił się diametralnie. – Ponieważ wciąż tu jesteśmy.


      –Musimy rozszabrować wszystko, co Syndycy pozostawili wtym systemie, wycofując ostatnich jego mieszkańców przed kilkoma dziesięcioleciami – odparł John, starając się nie okazywać gniewu na tak wyraźne ponaglenie ze strony Desjani.


      –Zebraliśmy już całą pozostawioną tu żywność. – Skrzywiła się mimowolnie, mówiąc te słowa. – Chociaż nazywanie tego „żywnością” jest chyba nadużyciem. Mimo powiększenia zapasów znów będziemy zmuszeni ciąć racje dzienne, żeby zapewnić ciągłość wyżywienia całej flocie – stwierdziła. – Ale nie spodziewam się wielkich protestów wtej sprawie. Zdobyczne syndyckie żarcie smakuje tak paskudnie, że zmniejszenie racji nie wkurzy załóg tak bardzo, jak by wkurzyło wprzypadku czegoś bardziej jadalnego.


      –Widzi pani, zawsze znajdzie się jaśniejsza strona problemu – powiedział Geary, uśmiechając się przelotnie, gdy odczytał informacje na temat surowców irzadkich minerałów przetransportowanych do ładowni jednostek pomocniczych. Wtym momencie dotarło do niego, że Desjani najpierw zrobiła aluzję do potrzeby szybkiego opuszczenia tego systemu, apotem od razu zmieniła temat, żeby nie poczuł się tym urażony.


      Nie powinienem się na nią gniewać za coś takiego, pomyślał. Każdy rozsądny dowódca okrętu powinien odczuwać niepokój wzwiązku ztym opóźnieniem. Pozostaje jednak pytanie: gdzie się udać po opuszczeniu Dilawy? Spędziliśmy wtym systemie już półtorej doby, ato przynajmniej odwadzieścia cztery godziny za dużo.


      Nie mieli powodów, by nadal pozostawać wukładzie Dilawy. Gwiazda ta nie posiadała żadnej zamieszkanej planety. Wprzestrzeni wewnątrzsystemowej przebywała kiedyś tylko garstka syndyckich kolonistów – sądząc po pozostawionych kompleksach produkcyjno-mieszkalnych, licząca nie więcej niż kilka tysięcy ludzi. Musieli tutaj mieszkać, ponieważ stare napędy nadświetlne potrafiły pokonywać wyłącznie dystanse pomiędzy sąsiadującymi ze sobą gwiazdami. Statki odwiedzały więc wszystkie systemy po drodze, zanim dotarły do celu. Hipernet zmienił wszystko, dzięki niemu można było dotrzeć bezpośrednio do wybranego miejsca, oile znajdowały się tam odpowiednie wrota. Systemy gwiezdne poza tymi szlakami przestały być komukolwiek potrzebne ipustoszały stopniowo, aż zostały całkowicie porzucone.


      Dzisiaj jednak flota Sojuszu wracała do domu, wykorzystując stare sposoby podróży, skacząc zsystemu do systemu, hipernet bowiem okazał się ogromnym zagrożeniem dla całej ludzkości. Na pokładzie „Nieulękłego” wciąż był klucz do syndyckiej sieci komunikacji podprzestrzennej, który mógłby zmienić losy tej wojny, gdyby udało się go bezpiecznie dostarczyć rządowi Sojuszu. Jeśli jednak okręty Geary’ego iich załogi nie zdołają wykonać tego zadania, zarówno klucz, jak iwiedza ozagrożeniu przepadną na zawsze. Cena tej porażki wydawała mu się wyższa za każdym razem, gdy oniej myślał.


      –Proszę mnie powiadomić, jeśli sytuacja ulegnie zmianie – poprosił Desjani.


      –Tak jest. – Hologram kapitan zniknął, wcześniej jednak brzmieniem głosu iminą dała mu wyraźnie do zrozumienia, że nie zrobił czegoś, co już dawno powinno być zrobione.


      Geary siedział przed stołem, nad którym znów obracało się zwolna trójwymiarowe odzwierciedlenie systemu Dilawa. Hologram to jednak nie kryształowa kula. Bez względu na to, jak długo będzie się wniego wgapiał, nie uzyska odpowiedzi na najważniejsze pytanie.


      Abrzmiało ono: dokąd się udać wnastępnej kolejności?


      Przemyśl to wszystko porządnie, napomniał się Geary. Robił to już tyle razy, odkąd przejął dowodzenie flotą uciekającą zwrogiej przestrzeni. To nie powinna być aż tak trudna decyzja. Od syndyckiego systemu, zktórego będą mogli się dostać na terytorium Sojuszu, dzieliło ich już tylko kilka skoków. To powinno być proste, zważywszy na to, jak bliski jest cel tej podróży. Ajednak ilekroć starał się podjąć decyzję, przychodziło mu to zcoraz większym trudem. Wahał się, rozważając każdą opcję pod kątem tego, co poszło nie tak na Lakocie, iprzez pryzmat strat poniesionych na Cavalosie. Teraz nałożyła się na to wszystko zagłada „Krenelaża”.


      Zastanawiał się, czy nie poprosić oradę Victorii Rione, współprezydent Republiki Callas iczłonkini senatu Sojuszu. Ale ona od jakiegoś czasu odmawiała mu pomocy wrozwiązywaniu podobnych kwestii. Polityczka przyznawała otwarcie, że woli milczeć, ponieważ myliła się ostatnio wzbyt wielu kwestiach dotyczących, słusznych wjej mniemaniu, posunięć floty. Geary nie miał do końca pewności, czy nie kryje się za tym coś jeszcze, lecz nie potrafił sprecyzować swoich podejrzeń. Wciągu minionych kilku miesięcy stawali się wielokrotnie kochankami – wfizycznym tego słowa rozumieniu – zanim oboje uznali, że czas się definitywnie rozstać, Rione jednak nawet wmomentach wielkiej namiętności pozostawała osobą wyjątkowo skrytą.


      Wkażdym razie rzadko ją widywał ostatnimi czasy bez względu na okoliczności.


      –Muszę się skoncentrować na kontroli mojej siatki agentów – stwierdziła, gdy rozmawiali po raz ostatni. – Trzeba wkońcu ustalić, którym oficerom tak bardzo nie podobało się twoje dowodzenie flotą, że posunęli się do umieszczenia wirusów wsystemach operacyjnych naszych okrętów.


      Geary nie mógł dyskutować ztakim postawieniem sprawy. Wirusy, które wykryto whipernapędach, mogły doprowadzić do zagłady kilku okrętów Sojuszu.


      Miał jeszcze kilka osób, uktórych mógł zasięgnąć rady. Inteligentnych, niezawodnych, rozsądnych oficerów, takich jak kapitan Duellos z„Odważnego”, Tulev z„Lewiatana” czy Cresida z„Gniewnego”.


      Ale siedział teraz sam, wpatrując się whologram systemu gwiezdnego, czując dziwną niechęć do zasięgnięcia czyjejś opinii, chociaż zdawał sobie sprawę, że dalsze odwlekanie decyzji może mieć fatalne skutki.


      Usłyszał dzwonek przy włazie, system zidentyfikował gościa jako kapitan Desjani. Geary zezwolił jej na wejście, zastanawiając się jednocześnie, co też może ją sprowadzać wte progi. Krążące na pokładzie plotki oich rzekomym romansie sprawiały, że rzadko pozwalała sobie na odwiedzanie go wprywatnej kajucie.


      Prawdę powiedziawszy, coś między nimi było, chociaż żadne nie odważyłoby się ani mową, ani uczynkiem okazać tego, co naprawdę czuje. Nie mogli tego zrobić, dopóki on był głównodowodzącym tej floty, aona jego podwładną.


      –Czy coś się stało? – zapytał.


      Desjani wskazała głową hologram systemu.


      –Chciałam porozmawiać zpanem prywatnie na temat pańskich planów operacyjnych, sir.


      Powinien się ucieszyć ztej propozycji, ponieważ wiedział doskonale, jak dobra jest wplanowaniu taktycznym, tyle że tym razem decyzja dotyczyła kwestii operacyjnych. Tak przynajmniej pomyślał Geary, sam sobie się dziwiąc, dlaczego podchodzi ztaką niechęcią do wysłuchania jej opinii. Ale jak ją odrzucić wtej sytuacji? Przyznając się do niezdecydowania, tylko by pogłębił jej przekonanie osłuszności przedstawionej oferty.


      –Słucham.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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Michael Mammay
Planeta
Przestrzei

Rzadko si¢ zdarza, 2eby odwolywano bohateréw wo-
jennych z emerytury | wysylano na obrzeza
Galaktyki, aby przeprowadzili tam rutynowe Sledztwo.

Kiedy putkownik Carl Butler odpowiada na wezwanie stare-
80 prayjaciela, wie, ze sprawa jest powaina. Ma tez pewnost,
ze nie poinformowano go 0 wszystkim. Wie tylko, ze syn
wysokiego rangq radcy zaginat w stacji kosmicznej orbitu-
Jacej wokst planety zniszczonej w wyniku dziata bojowych.

Putkownik odkrywa szybko, e Baza Kappa stanow labi-
rynt $lepych zautkow, w ktorym nieustannie sabotuje sig
jego starania: dowddca szpitala wojskowego gra na zwlo-
ke, szef sit specjalnych nie zamierza przyby¢ na stacje kos-
miczng, $wiadkowie sig zawieruszaja, dane radarowe zni-
kaja. Butler nie ma wyboru i musi udat sig na nieprzyjazna
planete, by tam szukat odpowiedzi. A potem jeszcze musi
wroci stamtad zywy.
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TOW, PIERWSZY 0SZCZEDIIST
NA OSTATECZNA ROZGRYWHKE.

John ,Black Jack” Geary. Legenda.
Najwyisza karta, ktora flota Soju-
szu moze wystawic w Smiertelngj
grze o przetrwanie. Poprowadzit
swaje okrety przez przestrzen Syn-
dykatu, wygrywajac w bitwach
iwymykajac sie gigantycznej nagon-
ce. Wiedza, ktora wspotczesni ofi-
cerowie zatracili w dziesiatkach lat
brutalnej kosmicznej rzezi, data mu
przewage.

Ale Black Jack jest juz zmeczony.
Stawka rosnie. Pojawia sie lek przed
btedem i zagtada, w chwili gdy flota
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jest juz niemal u celu. Okretom braku-
je paliwa, amunicji i 2ywnosci — coraz
trudniej jest walczyé.

Kurs na Heradao, wiezienny sys-
tem Syndykatu! Stawka jest zycie
twach tysiecy towarzyszy broni. 0 le
jeszeze 2yja.
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Marko Kloos
Wstrzasy wtorne

W nowej serii Wojny Palladowe obraz wyniszczajace] wojny
totalnej ustepuje miejsca temu, co zawsze i nieuchron-
nie przychodzi po niej: koszmarowi zycia w wypalonym
wszechéwiecie.

Byty dowodca, z krwig pot miliona ofiar na rekach. Oficer,
ktory widziat zbyt duzo, by nie oszalet. Kobieta, na ktéra
spadta odpowiedzialnosé ponad sity. By moze udatoby im
sig zapomniet i 2y¢ dalej. By moze. Gdyby nie powstar
ktore rzuci ich w sam $rodek brutalnej, bezlitosnej rozgrywki.

Galaktyka znowu sptynie krwia.
Nowy cyKl, kt6ry moze okazac si¢ tak samo
wiggajacy jak Frontlines. Akcja jest row-

nie ekscytujgca, podstawy naukowe rownie
solidne, napicie rownie wysokie.

George R. R. Martin
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Michat Gotkowski
Sybirpunk 1-3

Nigdy nie ma tak dobrze,
zeby sig wszystko nie rypto.

Zmuszony z wiasnej woli oddac to, co nigdy mu sig nie na-
lezato, oszukany przez samego siebie, ze ztamanym sercem
i zebrami, Saszka zwany Chudym musi wziac sie w gars¢
i sprobowat odpowiedzie¢ na pytanie: co sig, do cigzkie
Anielki, w ogéle stato?!

Bez pienigdzy, bez czasu na ztapanie oddechu i bez kolej-
nej dzialki synty nasz bohater, o ktérego nie prosilismy, ale
na ktérego zastugujemy, rusza w zasypany $niegiem Neo-
Sybirsk, aby skrzyknac tych, na ktérych jeszcze moze liczyt,
i wreszcie zobaczy¢, ile warte s3 kordialne zapewnienia
o prayjazni, wiernosci  braterstwie. To jest ten moment, kie-
dy czlowiek dotyka nogami dna, odbija si mocno  zaczyna
plynat ku powierzchni w nadziei, ze starczy mu powietrza,
Albo, ze w najgorszym razie zdazy Zlapat za nogi tego, kto-
ry moze nie do korica jest wszystkiemu winien, ale i tak za-
stuzyt nalos, kt6ry go czeka.
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Roman Kulikow

Wiezy Zony

Zona obcych nie lubi, a swoich...
swoich rzadko kiedy wypuszcza.

Krzemien raz juz zdecydowat, ze wraca do normalnego zy-
cia. Wraz z dwoma przyjaciotmi wyszedt z Zony, sprzedat
towar i ponownie zaczat nazywat sig Aleksiejem Kozewni-
kowen, pracujacym jako brygadzista w zakladzie remonto-
wym. Znéw zostat kochajacym mezem i ojcem. Jednak Zona
przypomina o sobie nawet z daleka.

Krzemief nie ma wyboru i wraca na dawne Sciezki, aby
ratowac syna. Tam, za Kordonem, juz czekaja jego wrogo-
wie, przyjaciele, sojusznicy, przeciwnicy — Zona potrafi zmie-
niat bieguny dobra i 2ta, czesto bawiac sig ludzkimi losami
w sobie tylko wiadomym celu.

Stalker, walczacy 0 co$ wigce] niz wiasne czy cudze zycie.
Agent stuzb specjalnych, prowadzacy akejg pod przykrywka.
Mtody, nieszczesliwie zakochany biznesmen. Bandyta, ktdry
najwyrazniej zawart pakt z wystannikami samego Diabta. Co
moze ich taczyé? Nic. Albo i wszystko.
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